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Anglie, Francja i Rosja walczyć będą do ostatka.
Walki w Galicy! wschodniej.

Niemcy o opróżnieniu Lwowa.
Berlin, 7 w rześnia.

Dzienniki, które podnoszą waleczne, godne podziwu czyny armii austro-węgierskiej 
w walce 10 dniowej, osadzają opróżnienie Lwowa zupełnie spokojni© jako fakt, który leżał 
w kaikulacyi sztabu generalnego austro-węgierskiego, przyczem podają, że opróżnienie to 
dokonało się bez walki, co jest nowym dowodem, że nie można mówić o jakiejś nie­
spodziance wojskowej.

W ojna do ostatniego tchu.
Paryż (przez Rzym), 7 w rześnia.

Agencya Havasa donosi z Londynu: Sekretarz stanu dla spraw zagranicznych Srey 
jakoteż ambasadorowie Francyi i Rosyi podpisali dziś przed południem w ministerstwie 
spraw zagranicznych oświadczenie, które brzmi: ..............

Podpisani, rozporządzając nalsżyiem pełnomocnictwem swych rządów, składają na­
stępujące oświadczenie: Rządy Wielkiej Brytanii, Francyi i Rosyi zobowiązują ssą wzaje­
mnie w ciągu obecnej wojny nie zawierać żadnego pokoju oddzielnego. Te trzy rządy 
układają się, że przy przyszłych rokowaniach pokojowych żadne z mocarstw sprzymierzo­
nych nie postawi warunków pokojowych bez poprzedniego porozumienia się z obu sprzy­
mierzeńcami.

F rancja  powołuje najmłodszych.
P3ryż, (przez Rzym) 7 w rześnia.

Agencya H avasa donesi z B © rdeaux: D ziennik urzędow y ogłasza d ek re t zarządzający, że 
k l a s a  p o p is o w a  r. 1 9 1 4  m a  b y ć  w y ć w ic z o n ą  ś p o  u p ły w ie  k ilk u  m ie s ię c y  z m o b il iz o ­
w a n ą .  W m iejsce jej bezzw łocznie wejdzie k lasa  popisow a roku  1915, k tó ra  po w yćw iczeniu m a 
w  n a jk ró ts z y m  c z a s i e  o d e j ś ć  w  p©Se.

Kanclerz niemiecki 
przeciw Anglii®

Berlin, 7 w rześnia.
„N orddeutsche A llgem eine Zeitung" podaje 

treść  zaw iadom ienia, jak ie  p rzesła ł „kanclerz 
przedstaw icielom  „U nited P re s s“ i „A ssociated 
P ress4-. W  zaw iadom ieniu tem , datow anem  z 2 
b. m. z głównej kw ate ry  kanclerz, przyjm ując, 
że A m eryka zna już  w ym ianę depesz m iędzy 
cesarzem  W ilhelm em  a carem  i królem  angiel­
skim , stw ierdza, że dopiero, gdy  będą sta ły  o- 
łw orem  ak ta  dyplom atyczne, będzie się m ożna 
przekonać, jak  Niemcy wielokrotnie podawały An­
glii rękę do zgody. Pokaże się też w tenczas, że 
G r e y  już 2 sie rpn ia  po południu , a  więc za­
nim nastąp iło  naruszen ie  neutra lności Belgii 
Przez Niemców, zapew nił am basadora  fran cu ­
skiego o bezwarunkowej pomocy Anglii na  w ypa­
dek, gdyby flo ta niem iecka zaatakow ała w y­
brzeża francuskie. Skrupułów moralnych polityka 
®ngie!ska nie zna. N aród angielski, k tó ry  się mie- 
ńił obrońcą wolności i praw a, połączył się w 
Następstw ie tego z Rosy?, przedstawicielką naj­

straszniejszego despotyzmu, z krajem , k tó ry  nie 
zna żadnej wolności ducha, ani swobody raligiś, 
a wolność jednostek  i narodów  depcze nogami. 
Dalej w skazuje kanclerz n a  m etodę w alki p ro ­
wadzonej przez A nglików  przeciw  Niemcom, na 
zmobilizowanie Japonii przeciw  ra s ie  białej itd. 
Anglia, przeciąw szy połączenia telegraficzne 
Niem iec z całym  św iatem , rozpoczęła kam panię 
kłamstw. K anclerz, ab y  w ykazać kłam liw ość 
k ilku  doniesień  angielskich , przedstaw ił, co się 
w rzeczyw istości dzieje w  Belgii w obec Niem­
ców.

W alki sta morzu.
Zajęcie łodzi ryback ich .

Londyn (przez Berlin), 7 w rześnia. 
B iuro prasow e adm iralicyi donosi:
E skadra  niem iecka, złożona z 2 krążow ników  

i 4 łodzi torpedow ych, zaję ła  na m orzu Półno- 
cnem  15 barek rybackich angielskich z ładunkiem  
ry b . R ybaków  i m arynarzy  tych  łodzi przew ie­
ziono jsko jańców do W ilhelm shaven.

Japonia nie wyśle wojsk 
do Europy.

Kopenhaga, 7 w rześnia. 
W edług nadeszłych tu  wiadom ości, poseł ja  

poński w Sztokholm ie kategorycznie przaćz] 
wiadom ościom  o zam ierzonym  jakoby  udziale 
wojsk japońskich  w konflikcie europejskim .

Niemcy w. Belgii.
Pochwały angielskie.

Londyn (przez B erlin), 7 w rześnia. 
„Daily Mail" przynosi opisy z Brukseli, 

zaw ierające pochwały zachowania się Niem­
ców. K orespondent podkreśla , że Niem cy p ła­
cą gotów ką. ' •

Korespondent „Timesa* w  spraw ozdaniu  o? 
ostatn ich  w alkach w  F rancyi północnej podnosi: 
nadzwyczajną szybkość wojsk niemie-: 
ckich i dokładne oryentow anie się niem ieckie-: 
go sztabu  generalnego. K orespondent przyzna­
je , że walki były dla Anglików połączone 
z  wielkiem i stratami. Sztab gen era ln y  fran ­
cuski lekceważył siłę  naporu armii niemie­
ckiej. ■ ’

•»«v <mwaiw»wn

Frankfurt, 7 w rześnia.
J a k  donosi „F ran k fu rter Z tg", rosy jsk i po­

ciąg wojskowy, p ełn y  w ojska i am unicyi, runął 
do Wisły, gdy przejeżdżał p rzez m ost p rzed  for­
tecą Dęblinem  (Iwangorod). Utonęło tysiąc żoł­
nierzy i’ oficerów, zaginęło m nóstw o karab inów  
m aszynow ych. A resztow ano żołnierza, k tó ry  stał; 
n a  w arcie p rzy  m oście. R osyanie bow iem  są-] 
dzą, że m ają tu  do czynienia ze złośłiw em  u4  
szkodzeniem  m ostu. A * -  U

W Paryżu.
Wiedeń, 7 września.

Dzienniki włoskie donoszą z Paryża: Magistrat* 
za pomocą afiszów i ogłoszeń w dziennikach w e-| 
zwał zamożniejszych mieszkańców, aby SWB ŻOnyj 
i dzieci wysłaii z Paryża. Wprawdzie — powiadał 
odezwa — miasto jest dobrze zaopatrzone w ży­
wność, ale lepiej będzie kobietom i dzieciom o - 
szczędzić przykrości, połączonych Z StlOŻliwent 0bIę—'■
źeniem. - A r  •“ |

Policya zakazała roznosieielom gazet w ykrzyki-; 
wać na ulicy tytuły dzienników. Tytuły w dzień- j 
nikach nie mogą być szersze jak dwie szpalty. |

ame poranne i wieczorne razem
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W bitwie pod Lunneville zginał pierwszy poseł, 
mianowicie adwokat paryski Go u j o n ,  wybrany 
w departamencie Aisne.

Przed wyjazdem rządu z Paryża podał się pre­
fekt polieyi H e n  n i  o n  do dymisji. Jako urzędo­
wy powód podaje chorobę. Następcą jego został 
L a m b e r t .

W Paryżu dekretem rządu ustanowiono „komi­
tet bezpieczeństwa p u b l i c z n e g o w  skład którego 
wchodzą prefektura Sekwany, prefektura policyi 
i rada gminna.

Z obcych ambasadorów zostali w Paryżu amba­
sadorowie Ameryki i Hiszpanii,

Rada gminna ogłasza, że nauka W szkołach roz­
pocznie się z końcem października.

Organ zjednoczonych socjalistów „Humanite" 
przeniósł się do Bordeaux, zostawiając w Paryżu 
lilię.

Z głównej kw ate ry  prasow ej donoszą pod datą  
5 b. m .:

G enerał-porucznik W iktor S c h m i d t  rozpo­
czął w alkę dnia 25 sierpnia o godz. 5 rano . Po­
spolite ruszen ie trzym ało  się bardzo dzielnie. Po 
stronie rosyjskiej w alczyła cala dywaya podolska.

W  pierw szych godzinach walki zjaw iły się 
po stronie rosyjskiej dwa pułki piechoty: 47 
z K am ieńca podolskiego i 53 z K iszyniew a. 
Gdy siły austryack ie  nadążyły, R osyanie co­

fnęli się n a  M abalę, Bojan i Toporoutz (na 
wschód od Czerniowiec).

W ucieczce ponieśli Rosyanie ogromne straty. 
W zięto 820 jeńców, w tern k ilku oficerów szta­
bow ych, 500 karabinów , 4 k arab in y  m aszy­
nowe i t. d.

Pojm any w niewolę m ajor rosyjski zapew niał, 
że zabronił sw ym  ludziom  napaści n a  spokoj­
nych ludzi. Mimo tego rozkazu kozacy p lądro­
wali, za co ©śsniu rozkazał rozstrzelać.

0 kasy pożyczkowe.
Wiedeń, 7 w rześnia.

U kierownika ministerstwa skarbu stawiła się 
deputacya Związku przemysłowego, która urgowała 
sprawę utworzenia kas pożyczkowych. Baron En­
gel dał przyrzeczenie, że nastąpi to w dniach naj­
bliższych.

Grecyb a Turcy a*
Wiedeń, 7 września.

„SiHsIavische Korrespondenz" donosi, że kore­
spondent jej w Konstantynopolu otrzymał od wiel­
kiego wezyra oświadczenie, iż nieprawdziwa są 
wiadomości, jakoby stosunki między Turcyą a 
Grecyą się zaostrzyły. Rokowania dalej się toczą. 
Fałszywem jest twierdzenie, żs Turcya zbroi się 
przeciw Srscyi, Zbrojenia mają na celu tylko strze­
żenie własnej neutralności.

Z walk w Gaiicyi wschodniej.
K orespondent „B erliner T ageblattu" w au stry a ­

ckiej głównej kw aterze prasow ej podaje szereg 
szczegółów z w alk  w Gaiicyi w schodniej: 

W edle opow iadań oficerów austryackich  zuży­
w ają R osyanie masy arrrunieyi, co w skazuje na  
to, że już przedtem  nagromadzili w okolicach 
nadgranicznych ogromne zapasy. W  przeciw ień­
stw ie do in icyatyw y żołnierzy austryackich, pie­
chota rosy jska  trzym a się praw ie zaw sze pod 
osłonam i. Kozacy, k tó rzy  przedtem , paląc i r a ­
bując, wpadli do okręgów  granicznych, pokazują 
się teraz  zadziwiająco rzadko.

Podczas gdy ze strony  austryackiej lotnicy 
oddają wielkie usługi, w idać rosy jsk ich  lotników  
bardzo mało. M oskale wolą posługiw ać się ró­
żnym i podstępam i, używ ając ludność moskalo- 
filską do szpiegowania. M oskalofile dają  wojskom 
rosyjskim  sygnały  przez podpalanie chat, dzwo­
nien ie w cerkw iach, zapom ocą chorągiew ek itd. 
Były też liczne w ypadki napadów ludności na 
oddziały austryack ie. Żołnierze, chcąc pom ścić 
sw ych skrytobójczo m ordow anych kolegów, 
szturm ow ali do domów i w ykonyw ali na m or­
dercach zasłużoną karę.

Przysięga Legionu w Kielcach.
Dnia 5 'hm. o godzinie 9 ran o  stanęły  n a  szo­

sie od Jędrzejow a u  w jazdu do Kielc trzy  au ­
tom obile, w  k tó rych  znajdow ali się : kom endant
I. Legionu generał Baczyński, szef sztabu  k a ­
p itan  Zagórski w raz z ad ju tan tam i porucznikiem  
Brzezińskim  i K rasickim , przedstaw iciel N. K. N. 
Sikorski z szefem b iu ra  prezydyalnego  d ep ar­
tam en tu  wojskowego D ownarowiczem . Oczeku­
jący  ich oficer garnizonow y I. pu łku  Legionów 
złożył rap o rt co do p rogram u uroczystości. — 
W  R ynku przyją ł nadjeżdżających ad ju tan t pu ł­
kow nika I. pu łku  Legionów Piłsudskiego i to­
w arzyszył im  na m iejsce zeb ran ia  Strzelców. 
Oddziały zebrały  się  poza m iastem  w k ie ru n k u  
k u  Radom iu za fortyfikaeyam i utw orzonem i w 
ostatn ich  dniach wobec w iadom ości o posuw a­
niu  się R osyan k u  p o łudn iow i; uroczystość za­
tem  odbyw ała się w  pobliżu  fro n tu  bojowego. 
Z tejże przyczyny garn izon  n ie  m ógł się staw ie 
w kom plecie, cała k aw alerya była n a  patro lach 
wywiadowczych, dwie kom panie sta ły  na  for- 
pocztach celem  zabezpieczenia ok ręgu  p rzed  
niespodzianą inw azyą.

Zbliżającem u się generałow i B aczyńskiem u 
oddał pu łk  pod dow ództw em  pułkow nika P ił­
sudskiego honory  wojskow e, poczem  generał 
Baczyński w raz z pułkow nikiem  P iłsudskim , 
kapitanem  Zagórskim  i szefem  sztabu  pu łku  
Sosnkow skhn obeszli lin ię  fron tu , badając po ­
trzeby, k tó re  w inny być natychm iast zaspoko­
jone. S tało p rzed  nim i około dwa tysiące żołnie­
rza, sform ow anego w 4 bataliony  z dodatkiem  
oddziałów san itarnego , technicznego  i p row ian ­
towego. P ostaw a ich znakomita, mimo bardzo 
w ielkich trudów , jak ie  żołnierze przeszli w osta­
tn ich  dniach p rzy  p racach  wywiadowczych, 
ochronnych, fortyfikacyjnych.

Po odebran iu  raportów , k tó re  składali b a ta ­
lionowi K ordyan, N eugebauer, Rydzi, F leszar, 
rozpoczęła się insza połowa. W śród silnej w i­
ch u ry  i deszczu odpraw ił m szę kapucyn  z  K ra­
kow a Kosm a Lenczew ski. Na teren ie  p rzed  fron­
tem  staną ł pod nam iotem  ołtarz  połow y. A sy­
stow ało trzech księży  z m iejscow ego duchow ień­
stw a, usługiw ali Strzelcy.

W śród ogólnej ciszy w ystąp ił naczelnik de­
p artam en tu  w ojskow ego S i k o r s k i  i odczytał 
manifest Naczelnego Komitetu Narodowego jako 
w stęp i kom entarz do przysięgi, k tó ra  m iała być 
złożona. Na obliczu żołnierzy m alow ało się n ie­
za ta rte  w rażenie w ezw ania: „Z wam i honor, 
z wam i przyszłość narodu , z w am i w olna Pol­
ska! Przysięgnijcie, walczcie i zwyciężcie!" 
Pod w rażeniem  tego kom entarza, popartego 
przem ów ieniem  generała  B aczyńskiego, pow ta­
rzały  szeregi za kapitanem  Zagórskim ; „W  obli­
czu Boga W szechm ogącego przysięgam y u ro ­
czyście, że Jego  Apostolskiej Mości, naszem u 
N ajjaśniejszem u m onarsze i panu , Franciszkow i 
Józefowi I, z Bożej łaski cesarzow i A ustryi, 
królow i Czech i t. d., królow i apostolskiem u 
W ęgier, królowi polskiemu w ierność i posłuszeń­
stw o zachow am y..."

Po przysiędze i odczytaniu artyku łów  w ojen­
nych  zebrał g en era ł B a c z y ń s k i  w szystkich 
oficerów do półgodzinnej odpraw y. W  przem ó­
w ieniu swojern, bardzo sym patycznie przy ję tem , 
w yjaśn iał znaczenie nowej sy tuacyi i zm ian, 
k tó re  się dokonały, podkreśla ł obowiązki, k tó re  
przez przeprow adzenie ow ych zm ian wziął n a  
siebie N. K. N, i odnośne czynniki, zw łaszcza 
obow iązek dostarczania najlepsza] broni i pokry­
cia wszelkich braków, aby  żywioł ów najbardziej 
w yszkolony i w artościow y, od k tórego  odbiera ł

przysięgę, mógł natychm iast być postaw iony 
na pełnej stopią wojennej i ruszyć w pole po 
iau ry  i zw ycięstwa.

K om endant Legionu złożył kom endantow i pu ł­
ku I-go pułkow nikow i Józefowi P i ł s u d s k i e -  
m u  podziękow anie za jego  in icyatyw ę, k tó ra  
na  porządku dziennym  postaw iła spraw ę zbroj­
nych szeregów  polskich, za trudy  dotychczas 
dla tej sp raw y poniesione. Do zasług jago zali­
czył sprawność, karność i sprężystość organizacyj­
ną szeregów.

N astąpiła defilada oddziałów przed gen. Ba­
czyńskim  i przedstaw icielem  N. K. N. S ikorskim . 
Sam pułkow nik podprow adził batalion I-szy, 
poczem  stanął obok gen. Baczyńskiego, p rzy ­
patru jąc  się szeregom . Postaw a defilującego żoł­
nierza była znakom ita, ru ch y  spraw ne, mimo, 
że do tego rodzaju  w ystąp ień  S trzelcy kieleccy 
n ie  byli dotąd przyzw yczajen i; w ogniu bojowym i 
i czuwaniu na linii frontowej wobec wroga n ie  
mieli czasu n a  takie w ystąpienia.

Rew ia skończyła się około południa. K om en­
dan t P i ł s u d s k i  w raz z generałem  Baczyń­
skim  i kapitanem  Zagórskim  wsiedli do au to ­
mobilu, by  odwiedzić naczelnika wojska pruskie­
go, celem  om ów ienia sp raw  urzędowo-w ojsko- 
wycb.

O godz. 1 odbył się u pułkow nika P iłsudskie­
go skrom ny żołnierski obiad, w k tórym  ucze­
stniczyli goście krakow scy, szef sztabu  pu łko­
w nik Sosnkow ski, 5 oficerów  i d r  S taszew ski 
z K rakow a, k tó ry  z polecenia w ydziału san i­
tarnego  zw iedzał szpitale w Jędrzejow ie i Kieł- 
cach dla zbadania stosunków  zdrow otności, u- 
rządzeń i po trzeb  szpitalów . Przyjm ow ał ich 
pułkow nik w pałacu pogubernatorskim, objętym  
n a  kw aterę Legionistów , prześlicznym  p a ła c u • 
wzniesionym  przez biskupów  krakow skich.

Legioniści, kw ateru jący  w Kielcach, po  od­
byciu się uroczystości przystąp ili do d a lsz y c h , 
p rac ochronnych.

KRONIKA.
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Nowiny krakow skie.
" W  OX„ ,
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Ranni. Codziennie pociągi przywożą rannych żoł­
nierzy austryackich i rosyjskich z pod Lublina i j 
Gaiicyi wschodniej. Lżej ranni jadą daiej, zaś cię­
żej ranni zostają w tutejszych szpitalach. Między : 
innymi przywieziono 150 żołnierzy i kilku ofice­
rów pułku tambowskiego, wziętych do niewoli pod ; 
Bełzem. Opowiadają oni, że wyszli do Gaiicyi z 
Włodzimierza Wołyńskiego, a przedtem byli na 
ćwiczeniach w obozie letnim. Pod Bełzem ponie­
śli wielką klęskę tak, iż musieli rannych zostawić ‘ 
na placu.

Przy przewożeniu rannych wielką pomoc dają 
skauci.

Biuro gminna pomocy gospodarczej dla spraw 
prywatnych osób, powołanych na plac boju, podaje 
do wiadomości, że przewidziany okólnikiem mini­
sterstwa spraw wewn. z 10 sierpnia zakres swego 
działania o tyle rozszerzyło, iż pomocy tej udzie­
lać będzie nietylko osobom powołanym na plac 
boju, ale także członkom ich rodzin. Biuro znaj­
duje się w lokalu krakowskiej Izby adwokackiej 
przy ul. Gołębiej 6 i przyjmuje tamże wszelkie 
pisma, prośby i zażalenia w godzinach od 9 rano 
do 1 w południe i od 3 do 5 po południu. Na­
tychmiastowych porad i informacyi osobistych u- 
dziela biuro codziennie, z wyjątkiem dni świąte­
cznych od godz. 11 do 12 przed południem w tym 
samym lokalu.

Wypadek tramwajowy. W ulicy Sławkowskiej na­
jechał wczoraj wieczór wóz tramwajowy na aspi­
ranta pocztowego, Franciszka M., który w upadku , 
odniósł ranę na głowie i liczne stłuczenia.

Repertuar teatru miejskiego.
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Repertuar teatru ludowego przy ulicy Rajskiej.

Poniedziałek: Teatr zamknięty.

G. 8A8RYELSKA, Kraków, kupuje, sp rzedaje  i 
najm uje — fortep iany , p ian ina , harm on ie  i p ia­
ne ie — krajow e i zagraniczne, now e i p rzeg ra ­
ne — za gotów kę i na sp ła ty  — bez zaliczki.

IRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI! TRÓJBARWNE, UŃOŁEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W Z A K R E S  DRUKARSTW A W CHOD ZĄCE 
SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Walki o Galicję wschodnią.
Zwycięstwo A affenberp.

Roda-Roda, korespondent „Neue FreiePresse®  
U’ głów nej kw aterze prasow ej donosi:

Arm ia A uffenberga w yzyskała swe zw ycięstwo 
pod Zamościem-Tyszowcami, aby w gw ałtow ny 
sposób ścigać w roga i co godzina powiększa swe 
trofea. Całość walki w ykazuje, że dzięki zdolno­
ściom A uffenberga osiągnięto zupełne zwycięstwo, 
przez co armie nasze w Gaiicyi wschodniej zostały 
uwoiiłione od krytycznego położenia. W  głównej 
kw aterze nie m ają dość słów  uznan ia i w dzię­
czności dla A uffenberga.

Pod Zamościem rozpoczęło się dzieło A uffen­
berga. Pułki morawskie z niezam ąconym  spoko­
jem, jak  na  placu ćwiczeń, szły do boju, zdoby­
w ając pozycye nieprzyjacielskie jednę po d ru ­
giej. O brona krajow a z Austryi dolnej uderzała  
Ha Zamość i m iała może na jtrudn iejszą  część 
roboty. O brona krajow a, k tó ra  n ie m a w łasnych 
sztandarów , zdobyła pod Zamościem rosyjskie.

C entrum  8-dniowych walk był K o m a r ó w ,  
gdzie M oskale silnie naciskali i zepchnęli nasz 
fron t aż do Łabunia. Przez to  jednak  dostali się 
W pułapkę. T u dowodził M oskalam i genera ł P 1 e- 
W e , k rew ny znanego m inistra, zabitego bom bą 
w P etersburgu . Od północy, od Gześnik, uderzyło 
na niego nasze w ojsko z A ustry i dolnej, p rzy­
nosząc ulgę ciężko walczącym  Niemcom czeskim  
i Czechom.

R ozstrzygnięcie przyszło jed n ak  od południa. 
Z obu stron  Huczwy przyby ły  now e siły pod 
areyksięciem  Józefem  Ferdynandem  (kom endant 
korpusu  w Insbrucku) i generałem  Boreoviczem

(kom endant korpusu  w Koszycach). Idąc szero­
kim frontem , zagrozili odwrotow i R osyan, od­
parli w szystkie ich wściekłe ataki, szturm em  
wzięli okopy i ogrodzenia z d ru tu  kolczastego 
i ostatecznie zadecydow ali zwycięstwo.

R osyanie zaczęli odwrót w trudnych  w arun­
kach. Ścigani zawzięcie, uciekali w popłochu 
i doprowadzili do katastrofy pod Tyszowcam i. 
Tu nasi zdobyli 200 armat i karabinów  m aszy­
now ych i wzięli 20.0053 jeńców.

W Balicyi wschodniej.
Od 12 dni leży nasza piechota w walce, nie 

rozbierając się, śpiąc na  ziemi, ciągle stojąc 
w ogniu pod gradem  kul karab inow ych i a rm a­
tnich. Od 12 dni żołnierze nie zdjęli m undurów , 
to rn istrów  i innych przyborów . O iie m ożna, do­
jeżdżają kuchnie polowe nocam i do rezerw , a te  
donoszą pożyw ienie kolegom, w alczącym  w prze­
dnich liniach. T u i ówdzie żołnierze jedzą ze 
sw ych „żelaznych porcyi®. W  nocy żołnierze leżą 
z karabinam i gotow ym i do s trza łu ; dw a do 
trzech  tysięcy kroków  za nim i a rty łerya.

W prost nie m ożnaby zrozum ieć tej w ytrzy­
m ałości ciała, gdyby nie w iedziano, ja k  dusze 
tych  żołnierzy przepojone są  cnotam i w ojsko­
wem u K ażdy z nich je s t bohaterem .

Armia rosyjska.
K om endantem  arm ii rosyjskiej, operującej n a ­

przeciw  Lwowa, je s t g en e ra ł iwanów. Je s t  on 
w ybitnym  arty le rzy stą  i reorganizatorem  arty- 
leryi rosyjskiej. S tąd  w arm ii kijowskiej arty le- 
ry a  odgryw a tak  w ybitną rolę w tych walkach.

Niemcy przed Paryżem®
Ja k  z telegram ów  wiadomo, kaw alerya arm ii 

K lucka robi ju ż  podjazdy pod Paryż, w Com- 
piegne, w oddaleniu k ilkunastu  kim. od Paryża, 
sto ją wolne oddziały niem ieckie, a F rancuzi cofają 
śi^pfżlbd nadążającym i arm iam i Klucka, Biilowa, 
H ausene i księcia W ilctem berskiego za M arną. 
To znaczy że F rancuzi dają powyższym  czterem  
armiom , nadciągającym  od granicy  belgijskiej, 
Wolną drogę do Paryża. Z drugiej linii tw ierdz 
przed Paryżem  Niemcy zajęli już Reims.

Ja k  z dotychczasow ego przebiegu walki m ożna 
sądzić, tylko arm ie K lucka, H auseua i Biilowa 
m aszerują na  Paryż, podczas gdy arm ia następcy  
tronu  i ks. W iirtem berskiego robią zw rot ku

M arnie, w pościgu za ustępującym i Francuzam i. 
Dwie dalsze arm ie n iem ieckie: baw arskiego ks. 
R upprechta i H eeringera walczą jeszcze w fran ­
cuskiej L otaryngii, w obszarze N ancy — Toul.

F rancuzi spodziew ają się, że do otoczenia P a­
ryża Niemcy będą  m usieli użyć 400 do 500,000 
ludzi. G arnizon P ary ża  m a w ynosić 160.000 lu ­
dzi. O broną k ieru je  generał G a l l i e n i ,  z ram ie­
n ia rządu  został w  P aryżu  B r i a n d .  F rancuzi 
są zdania, że P aryż, podobnie jak  w r. 1871, trzy ­
m ać się będzie przez kilka m iesięcy. R achunek  
ten  m oże okazać się fałszyw ym , poniew aż Niem cy 
rozporządzają te raz  całkiem  innym i środkam i 
oblężniczym i niż w r. 1871.

Co roili Warszawa,
G enerał-porucznik T u r b i n ,  generał-guberna- 

tor m. W arszaw y i okolic, w ydał z cytadeli ale­
ksandrow skiej następu jącą  odezw ę:

„Z powodu przeżyw anych okoliczności bojo­
wych, w śród ludności W arszaw y i okolicy zna­
lazło się sporo ludzi chorobliw ie nerw ow ych, 
którzy pod w rażeniem  stw orzonych przez chorą 
W yobraźnię niebezpieczeństw , rozpuszczają ró ­
żnorodne niedorzeczne pogłoski, a m iędzy inne- 
mi pogłoskę o możliwości zajęcia Warszawy przez 
nieprzyjaciela. W skutek  tego uw ażam  za obow ią­
zek podać do powszechnej wiadom ości, że m ia­
sto W arszaw a i jej okolica znajdu ją się w zu- 
Pełnem  zabezpieczeniu przed nieprzyjacielem , 
azyli ludność m oże spokojnie zajm ować się 
swoimi spraw am i. O soby zaś, k tó re rozsiew ają
WjBBjHBBBBMiBBt—ttrgfa=g|s ■ ąga-j-j-g--• ga-aajHj—s—a-gą-m

w społeczeństw ie alarm  i wyw ołują popłoch, 
uprzedzam , że względem  nich, n a  zasadzie prze­
pisów w ojennych o stan ie  w ojennym , będę sto ­
sowa! jak  najsurow sze k ro k i“.

W  W arszaw ie tw orzą się kom ite ty  dla n ie­
sienia ulgi nędzy  pow stałej w sku tek  wojny. 
W szystkie te a try  są  o tw arte , rów nież kinom ato- 
grafy . G rają po cenach zniżonych, aby  pub li­
czność m ogła zapom nieć o nieszczęściach wo­
jennych. T ea tr letn i daje „Jeńca Napoleona®, 
te a tr  polski g ra  „Opiekę wojskową® B ogusław ­
skiego, w teatrze  now ym  dają „Złotą ciocię", 
a  w Nowościach „F iglarne oczy".

Na rynk i w arszaw skie środki spożywcze do­
wożone są w wielkich ilościach, ceny nie są  by ­
najm niej w ygórow ane.

Z Zagłębia Dąbrowskiego.
Jedynym  pieniądzem, jaki kursu je  w Z agłębiu 

Rąbrow skiem , są bony, w ydane przez kupców  
Miejscowych. Jed en  tak i bon m am y oto przed 
s°bą. C zw orokątny niew ielki kaw ałek szarego 
Papieru. Z jednej s trony  w ydrukow any.

»Do czasu ostatecznego w ycofania w szystkich 
kwitów, gm ina D ąbrow a-G órnicza będzie je  wy- 
M ieniała tylko na  rosyjskie pieniądze papiero- 

a po odpowiedniem  ogłoszeniu będzie w y­
m ieniała je  na  każdą żądaną m onetę rosyjską®.

,Z  drugiej s trony  w idnieje n ap is: „Kwit ni- 
Mejszy gm ina D ąbrow a-G órnicza w ym ienia na  
0 kop. (pięć). Z upow ażnienia grona kupców —

(następu ją podpisy). Pieczęć w ójta m iejscowego 
(rosyjska).

P rasa  m iejscow a om awia kw estyę samorządu 
m iejscowego, którego organa, ja k  w iadom o, po­
w stały  już  — w formie prow izorycznej. „Iskra® 
np. z dnia 5 w rześnia konsta tu je , „że obecny 
stan  niepew ności długo, bardzo długo trw ać 
może... Czy więc wobec tego nie należałoby  
zająć się opracow aniem  takiego sam orządu, 
k tó ry  by  trw alsze m iał podstaw y i m ógł zado- 
wolnić, jeśli n ie w szystkich, bo w szystkim  do­
godzić trudno , to  choćby ty lko w iększość ludno­
ści naszych  m iast i gmin®. „Iskra® podkreśla.

że tak a  ustaw a sam orządow a pow inna być j e ­
d n a k o w a  dla w szystkich gm in, zaś o rgana 
sam orządu pow inny w yjść z w y b o r u ,  nie zaś 
np. u tw orzyć się n a  zasadzie delegacyj stow a­
rzyszeń.

Oprócz wym ienionych już  gm innych bonów  
kupieckich, istnieją także inne bony, np. w ypu­
szczone przez poszczególne kopalnie. Np., jak  
donosi „K uryer Zagłębia® z dnia 5 bm., kopal­
nia w ęgla „Trójka® w pow. Będzińskim  w ypu­
szcza w łasne bony  rublow e i trzyrublow e na  
sum ę 30.000 rubli, złożonych w bankach  w ar­
szawskich. Bony te, w ydrukow ane z w iedzą 
władz austryack ich  m ają w łasność m onetarną, 
zagw arantow aną całym  m ajątkiem  kopalni.

Polska p arty a  socyalistyczna (kom itet zagłę- 
biowski okręgow y) w ydała odezwę, w zyw ającą 
d o  w s t ę p y  w a n i a  d o  l e g i o  n ó w .  Odezwa 
konstatu je , że nigdy nie m ieliśm y lepszej spo­
sobności upom nieć się o swoje praw a, jak  w chwii 
obecnej, i dalej m ów i:

„Każdy uczciwy rew olucyonista w yciąga rękę 
przeciw  zbrodniczem u rządow i carskiem u, k tó ry  
i bez w ojny tysiące ludzi s ła ł na  szubienicę 
i Sybir, a dla reszty  pracującego ludu  stw arzał 
w arunki nie pracy, lecz ustaw icznego w yzysku*

W  chwilach takich , nam , robotnikom  polskim, 
k tórzyśm y się nie bali kul carskich  an i cierpień 
więzienia i zesłania, nie wolno pozostać b ierną 
m a s ą !

Dzisiaj pow inniśm y sobie najlepiej uśw iado­
mić fak t, że jedyn ie w Polsce Lu­
dowej m ożem y osiągną m axim um  ty ch  zdoby­
czy, jak ie  nam  są  potrzebne do norm alnego 
rozw oju i życia. Tylko w Polsce W olnej nie 
będziem y mieli ucisku ekonom icznego i polity­
cznego, ty lko  w niej osiągniem y m ożność zrze­
szenia się i ochrony sw ych praw ".

Jak wygląda w Paryżu,
„F ran k fu rte r Ztg.® dow iaduje się przez Rzym 

z Paryża, że w ojska niem ieckie są  już w Com- 
piegne o 80 kilometrów od Paryża. W ładze w oj­
skow e w P aryżu  zapowiedziały, że ludność cy­
w ilna może w yjeżdżać z Paryża. W  ostatn ie; 
chwili oddaw ano się złudzeniu, że posuw anie się 
Niemców zostanie pow strzym ane przez obozy 
uzbrojone w La F ere  i Laon. T eraz P aryż się po­
ciesza, że wojska niem ieckie się zm ęczą i za ­
p rzestaną dalszego m arszu. F rancuzi tym czasem  
m ają jeszcze wojska świeże i mocne.

P ierw szą w iadom ość o zbliżających się Niem ­
cach przyniósł Paryżow i niem iecki aeroplan, 
k tó ry  na  w ysokości 2000 m etrów  szybow ał prze­
szło godzinę nad  m iastem  i rzucił 3 bom by. J e ­
dna sp ad ła  n a  pew ną drukarn ię, d ruga n ieda­
leko piekarza, k tó ry  siedział p rzy  kasie i został 
lekko ran n y , trzecia spadła na ulicę Recilette. 
Ludność m yślała nasam przód , że chodzi o w y­
buch gazu i grom adziła się n a  m iejscu, gdzie 
bom by spadły. Dopiero s traż  pożarna i policya 
m iejsce odgrodziły. Na trzech  m iejscach aero ­
plan zrzucił w orki z piaskiem , w k tórych  by ły  
niem ieckie chorągw ie oraz pism o pow iadające, 
że wojska niem ieckie sto ją pod bram am i P a­
ryża.

W  P aryżu  jes t 600.008 ludzi baz pracy. Do P a­
ryża spędzono 2000 sztuk  bydła, 10.000 bara- 
nów  i k ilkaset cieląt.

U rzędowe doniesienia podkreśla ją  spokojne za­
chow anie się P a ry ż a , natom iast duński „Politi- 
ken® pow iada, że nastró j w  P aryżu  rów na się 
stanow i goryczki chronicznej. Nikt, co tego nie 
przeżyw a, n ie może sobie w yobrazić tego stanu . 
„Temps® usiłu je  nastró j ten  złagodzić, pisząc: 
„W praw dzie Niemcy zrobili duże postępy, ale m u­
sieli je  drogo okupić® i ich szeregi są dziś zm ę­
czone. W net m usi nastąp ić  chwila, gdy  ich ofen- 
zyw a ustanie®.

C l e m e n c e a u  p isze : „W szystkie serca są
traw ione straszną  niepew nością i naprężeniem . 
O trzym ujem y długie spraw ozdania, pozbaw ione 
jed n ak  fak tycznych inform aeyj. Pow staje zupeł­
nie now a lite ra tu ra , k tó ra  chce nas s łow anr 
ogłuszyć w chwili, gdy F rancya potrzebuje prze 
dew szystkiem  czynów. Jakżeż m ożna pogodzie 
optym izm  M ilJeranda z w iadom ościam i sztabu  
generalnego? M iilarand by ł w głów nej kw ate­
rze i w rócił bardzo zadow olony. Jakżeż może 
mówić o froncie od Som m a do W ogęz, chociaż 
n igdy  nie dowiedzieliśm y się, że nasze w ojska 
cofnęły się aż do Sornme?®



u Li L i L ; L J «*J Li U  L: Li Li Li Li L  n. * «.*. •'■ •1 <*-* & ł

Obwieszczenie*
Podaje się do publicznej wiadomości, iż celem oddania 

w przedsiębiorstwo dostawy owsa, siana, słomy równej 
i mierzwy dia pociągów miejskich w czasie od 1 paździer­
nika 1914 do 30 września 1915 odbędzie się w Wydziale 
I. a. (ekonomicznym Magistratu ul. Poselska L. 10, II. p., 
drzwi Nr. 22) we wtorek dnia 1 września 1914 o godzi­
nie 12 w południe publiczna licytacya za pomocą opie­
czętowanych i ostemplowanych ofert.

Oferty składać należy na ręce Naczelnika Wydziału I. a. 
Magistratu w terminie powyższym do godziny 12 w po­
łudnie w dniu lieytacyi.

Wadyum wynosi:
1) na dostawę owsa . . . . K 3200"—
2) na dostawę siana . . . . K 2000’—
3) słomy równej i mierzwy . K 750"—

Dostawa obejmować będzie w przybliżeniu 350.000 klg.
owsa, 850.000 klg. siana, 100.000 klg. słomy równej, 100.000 
klg. słomy mierzwej, przyczem gmina miasta Krakowa 
zastrzega sobie prawo rozdziału dostawy na poszczególne 
artykuły.

Warunki licytacyjne przejrzeć można w Wydziale I. a. 
Magistratu w godzinach urzędowych.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 14 sierpnia 1914.

j~j UZĄDOWO UPRAWNIONA jd

g FABRYKA WÓD f/HNERAlMYGH SZTii- g
□ CZNYGH i SFECYALMYBH LECZNICZYCH □
□  D
□  pod firmą □

□ 
D □§K. Rzaca i Chmurek)

as,,-. x 
x
X 
K  X

w y ś m i e n i t a  I
uznana, naśladowaną i podrabianą jest podobizną {rj|j[ 
opakowania przez niektóre niesumienne firmy, gR* 
proszę przeto S sa n . G ospodynie wyraźnie żądać: JM* 

„Kaw a W olnego" z je d n ą  gwiazdką".

| lawa Wolnego
sha ud dawna jako najlepszy artykuł znana i pod 
K-̂ jg kontrolą Izby lekarskiej i przemysłowej stojąca, 
^  przez nią badana i jako

SC

ur
X
X
a sxxxxxxxxxxxxxxxxxx

g w Krakowie, idisa św. Gertrudy 4 g
Lj wyrabia pod kontrolą komisyi pr/.emystowej Towar/..
O  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W d S Y  
ŁJ MiK£S%ALN£, odpowiadające składem chemicznym p  
O  wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej. Selterskiej Yichy, C  
P  Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spa- L  
D  cyalns lecznicze, jak : litową, bromową, jodową, że- LJ 
Cl lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalne z prze- Cl 
□  pisu Prof. Jurorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- C  
Lj kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. S-

Największy wybór

WÓZKÓW DZIECIĘCYCH
w różnych gatunkach poleca po 
najtańszych cenach jedyny skład 
wózków dziecięcych własnego wyrobu

i. Hotwie. Kraiiw. FloryaMs li
Cenniki na żądania.

'SKARBNICA POLSKA"
Ilustrowany tygodnik arcydzieł literackich
rozpoczęła trzacią  ssry ą . Numery pojedyncze po 16 h. 
do n a b y c i a  we wszystkich księgarniach, trafikach 

i agencyach gazet 
P ren u m era ta  kwartalna (13 numerów) 2  korony. 
Komplety L i IL seryi po kor. 2'— a w oprawie po 

kor. 2'70 wraz z przesyłką pocztową, wysyła:

Miialtatsa JarMts Mif,Liw, Sioła i
Prospekty na żądanie darmo i opłatnie.

PP. Trafikantów  I Kupców oraz wszyst­
kich PP. Palaczy, iż mimo trudności ro­
zmaitego rodzaju pracę fabryczną pro­
w adzę w dalszym ciągu, wychodząc z za­
sady, że nie należy 400 ludzi pozbawiać 
możliwych zarobków. Zarazem upraszam 
P. T. Ogół o poparcie moich usiłowań, 
A zatem  tutki: Framos, Salvesoi, Dalimos 
oraz bibułki: Pobudka i Derwid nabywać 
można iak dotychczas we w s z y s tk ic h  

trafikach.
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W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzia lny : Franciszek Kubanel lia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


